Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t.: „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski* zapisany jest w cenniku pocztowym na stro- 
nie 339, nr: 99. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
m z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


REDARSCYA 


ód sj Enep! 


korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Nr. 8. 


=== Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski Bochum. SS= 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Jeszczę czas 
zapisywać „Wiarusa Polskiego“ z „Posłańcem* 
i „ŹZwierciadłem* na I kwartał rb. Przedpłata 
wynosi tylko L m. 5% fen. a z odnoszeniem 
lm. 75 fe. Kto chce otrzymać numery od 
nowego roku, powinien dopłacić na poczcie 
10 fen. Przy zapisywaniu najlepiej użyć za- 
łączonego na 3 stronie na dole formularza. 
ą W numerze dzisiejszym rozpoczynamy druk 
ślieznej powiastki z życia ludu polskiego, która 
z pewnością każdemu podobać się będzie. Kto 
ją chce czytać, niech się spieszy z zapisaniem 
„Wiarusa Polskiego“, bo inaczej mógłby nie 
dostać początku. 


a 


Polacy na obezyźnie. 


Bochum. (331.) Towarz. św. Barbary 


w Bochum zawiadamia szanowną Redakcyę 


 „Wiarusa Polskiego“ i wszystkich Rodaków, 
iż w niedzielę, dnia 7-go bm. odbyliśmy walne 
zebranie, względem oboru nowego zarządu i 
przeczytania sprawozdania z roku 1898. Do 
zarządu na bieżący rok zostali wybrani: na 
przewodniczącego p. Jan Kaczmarek, zastępca 
p. St. Adamski, sekretarz p. Jan Jankowiak, 
zastępca p. Wincenty Sobek, skarbnik p. Mar- 
cin Baleerowiak, zastępea p. Andrzej Budziń- 
ski, bibliotekarz p. Alojzy Betyna, zast. p. St. 
 Majzner, rewizorzy kasy: pp. Ignacy Jarnott, 
Pr. Świderski, do chorągwi pp. Fr. Namysł, 
Andrzej Buchwali i Wawrzyniec Buchwald, 
zastępcy pp. Franciszek Gwizdek, Jan Marci- 
‘niak, Franciszek Kasperski. W głosowaniu 
brały udział trzy czwarte członków. 
Wszystkie listy, tyczące Towsrzystwa św. 
Barbary prosimy nadsyłać do sekretarza. - 
Jan Jankowiak. 
Witten. W niedzielę obchodziło tutej- 
sze katolicko-polskie towarzystwo św. Jana 
swą rocznicę śpiewami, deklamacyami i przede 
stawieniem toatralnem. Odegrano czysto polską 
Sztukę pt. „Szlachta czynszować. Amatorzy, 
ubrani w stroje polskie, wywiązali się ze swe- 
g0 zadania bardzo dobrze. Były też liczne 


przemówienia. Redaktor główny „Wiarusa 
Polskiego“ pochwalił rodziców, że dzieci swe 
gorliwie uczą po polku i zachęcał ich 


do wytrwania w spełnianiu tego obowiązku, 
a młodzieńców napominał, aby się tylko z Pol- 
kami żenili, bo tylko takie małżeństwo może 
zapewnić Polakowi szczęście zupełne i pra- 
wdziwe. 
 Altona-Hamburg. Odbieramy list na- 
stępujący: „Już kilkakrotnie spotkałem się w 
pismach naszych z artykułami Towarzystw 
polskich w Hamburgu i Wilhemsburgu,. lecz 
nigdy jeszcze nie wyczytałem, że: niamy w 
Hamburgu przy katolickim koście św. Michała 
księdza Polaka i to w osobie księdza Awidra, 
który przybył tu ze Lwowa przed rokiem a 
sprawuje duszpasterstwo także i na- okolicę 
Hamburga, Nabożeństwo w Hamburgu odby- 
wa się idla Polonii co 2 tygodnie w każdą 
niedzielę po południu o godzinio 4 w następu- 
Jicym porządku: 
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Bochum, sobota, 20 stycznia 1894. 


Wydawca i Redaktor główny: Jan Brejski w Bochum. — Redaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. 


ROK 4, 


W dni uroczyste wystawiony jest „Najśw. 
Sakrament“. Lud z towarzyszeniem organów 
śpiewa „Niechaj będzie pochwalony“ i t. d., 
następnie „O Przenajświętsza Hostyo“, a po- 
tem rozpoczynają się nieszpory, po których 
zwykle następuje kazanie polskie. Po kazaniu 
śpiewa lud „Suplikacyeć, potem „Przed tak 
wielkim Sakramentem*, a na konice stosowną 
do czasu kościelnego pieśń polską. Podczas 
świąt zwyczajnych odbywa Się nabożeństwo 
prawie tak samo, tylko „Sanetistmum* bywa 
wystawione dopiero po kazaniu. 

Na organach gra rodak nasz, pan Stani- 
sław Biedermann, tutejszy urzędnik, który z 
całem poświęceniem stara się, aby przyczynić 
się do podniesienia chwały Bożej. Miał on 
też ztąd już wiele nieprzyjemności ze strony 
rodaków nieżyezliwych i zamaskowanych socy- 
alistów, lub rebelistów, lecz umie on wszelkie 
napaści znosić cierpliwie, pracując spokojnie 
dla dobra ziomków. 

Niech żyje i kwitnie prawdziwy anioł pol- 
ski na obczyżnie. > 

Zyczliwy rodak. 
„Przypisek  Szan. pisma. polskie proszę 
uprzejmie o powtórzenie mego ogłoszenia.* 


Blumentkal (w Hanowerskiem). (328). 
Sprawozdanie półroczne Towarzystwa Polsko- 
katolickiego św. Józefa w Blumenthalu. Tow. 
to zostało założone dnia 6go sierpnia 1893 r. 
a ma na celu wspólne pouczanie się, wzajemną 
pomoc, towarzyską zabawę, zachowanie człon- 
kom wiary św. i narodowości i ochronę przed 
zarazą socyalistyczną. Posiedzenia odbywa tow. 
co dwa tygodnie w niedzielę po południu 
o godzinie ciej w Banhof Hotel u p. Kordes. 
Posiedzeń odbyło się 11, którym przewodniczył 
p. Fr. Lamperski. Członkowie dosyć regular- 
nie uczęszczają na zebrania, na których odczy- 
tywane bywają Ewangielie św., śpiewane pieśni 
kościelne do św. Józefa i do Matki Bozkiej, 
„Nieopuszczaj nas“, Członków liczy Towarz. 
czynnych 56. Honorowym prezesem jest nasz 
czcigodny ks. proboszcz Käler. Tow. posiada 
12 świec do upiększenia mszy św. Stan kasy 
dnia 7go stycznia r. 1894: dochód z pół roku 
wynosi .1l4 mk, 20 fen., rozchodów 81 mk. 85 
fens pozostaje: 82 mk. 85 fen. Biblioteka 


tow. składa się z 52 książek; 47 jest własno- 
ścią Towarz. ©zytelni Ludowej z Poznania 
a 0 Tow. św. Józefa. Z gazet abonowano 


„Wiurusa Polskiego“ z Bochum, „Katolika“, 
„Straż Polską“ i „Misyonarzą Katolickiego“. 
Na zebraniach mieli oczyty następujący pano- 
wie: Fr. Lamperski i Leperth, preżes Tow. 
Kościuszko z Bremeny. . Walne zebranie od- 
było się dnia 7go stycznia br. na takowym 
zostali wybrani: p. Fr. Lamperski prezes. m, 
p. Piotr Oleś zast., Ludwik Kokot sekretarzem, 
T. Styndera zast, T. Adamczyk skarbnikiem, 
A. Grajaszek zast, Józef Harinek bibliotek., 
J. Karwicki zast.; Ławnikami:- Fr. Roskosz, 
Jan Kierds, J. Nawrocki. : 

o Szanownym ofiarodawcom, którzy się przy 
czynili do dobra tow. składamy. staropolskie 
„Bóg zapłać“.  Odzywamy się także do szan. 
Rodaków będących w Blumenthalu i okolicy, 


którzy. jeszcze nie należą do Tow..św. Józefa | 


ażeby czasu nie mudaili tylko kazali się zapi- 
sać do Tow. św. Józefa. laj Boże nam w 


zdrowiu, pomyślności, w wierze św., w zgodzie | 


i miłości braterskiej ten nowy rok, abyśmy go 
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lepiej od ubiegłego przepędzić mogli. Szczęść 
nam Boże w naszej pracy. 
Wszelkie listy prosimy nadsyłać na ręce 


prezesa p. Fr. Lamperskiego, Miihlenstrasse 
albo na ręce sekretarza L. Kokot, Bremerstr. 
ZARZĄD. 

Półroezne sprawozdanie z czynności Tow. 
Katolickich Robotników Polskich w S$chóne- 
bergu, na czas od l8go czerwca: 1893 r. do 
1go stycznia 1894 r. (324.) 

Na walnem zebraniu. dnia 7 b. m. został 
obrany nowy zarząd z następujących panów: 
Sokołowski przewodniczącym, Kuczyński za- 
stępcą, J. Pogłodziński sekretarzem, Witt za- 
stępcą. J. Wierzchowski skarbnikiem, Mało- 
lepszy bibliotekarzem, pp.: Karaśkiewiez. Sme- 
kała i Widzyński ławnikami. p. Fr. Tokarski 
gospodarzem zabaw, delegatami do komisyi 
szkólnej J. Pogłodziński i J. Wierzchowski. 

Towarzystwo nasze założone na zasadzie 
polsko-katolickiej przetrwało rok drugi istnie- 
nia swego, i ma na celu spółeczeństwo polskie 
na obczyźnie łączyć w spólne siły, ku wzaje- 
mnej nauce i oświacie polskiej, ażeby takowe 
wspólną siłą służyło w sprawie narodowej i 
swej nieszezęśliwej Ojczyźnie. i choć w części 
nie uległo germanizacyi, tylko wiernie swą 
religię i narodowość polską, będąc na tej 
obczyźnie, zachowywało. 

Posiedzeń zwyczajnych wraz z jednem 
walnem odbyło się 13; Przecięciowa liczba 
uczęszających na posiedzenia członków wynosi 
14. Zaszczycił nas pan Kołowski na posie- 
dzeniu wykładem z Dziejów Narodu Polskiego. 
Z odczytami których było 18 treści religijnej, 
historycznej i naukowej wystąpili pp.: J. Fo- 
głodziński, Kuczyński, Wierzchowski, Weso-- 
łowski, Polus i Kawecki. 

Zabaw urządziło tow. jednę, z której do- 
chód był częścią do kasy tow. włączony, a 
resztę oddano Komisyi szkólnej na poparcie 
szkółek polskich w Berlinie. Przytem uchwa- 
liło tow. ażeby i w przyszłości przy urządza- 
niu zabaw polskich, pobierać od biletów po 
5 fen. więcej na wsparcie szkółek polskich. 
Towarzystwo uznaje takowe za potrzebne, ażeby 
przez takowe dziatwa polska mogła być wy- 
chowaną dla polskości i przed zgennanizowa= 
niem obronioną. Chcąc działać tow. nasze w 
w tym celu jako gorliwy szermierz dla sprawy 
naszej tu na obczyżnie, wysyła delegatów na 
posiedzenia Komisyi szkólnej i popiera takową 
przez zbieranie datków od członków po 10 fen. 
miesięcznie, z których wciągu roku zebrała się 
sumka z 23 mk, 35 fen. a jako nadzwyczaj- 
nych składek oddało tow. Komisyi szkólnej 
29 mk. 5 fen., co czyni razem 52 mk. 40 fen. 
Tak samo z woli wszystkich członków wypła- 
ciłow towarzystwo z kasy 5 mk. na poparcie 
Czytelni Ludowej. 

Z ważniejszych wypadków zaszłych w tow. 
naszem jest do nadmienienienia, iż tow. przez 
śmierć straciło jednego z gorliwych członków 
śp. Frymarka, na którego pogrzeb kasa tow. 
stosując się do swych ustaw 30 mk. wypłaciła. 
Następnie urządzona składka w gronie tow. 
wystarczyła na zamówienie dwóch mszy św. za 
spokój duszy zmarłego członka. ` 3 

Jako podarek otrzymało tow. dla „swej 
biblioteki pięć księżek od pana Płaszka, jednę 
od pana Pogłodzińskiego i 6 od Tow. Przem. 
Polskich w Berlinie, za co niniejszem ofiaro=- 
dawcom składa towarzystwo w tem miejscu 


publiczne podziękowanie. Biblioteka towarz. 


składa się obecnie z 82 książek, z których 14 | 
jest własnością tow., reszta jest wypożyczoną | 
od Tow. Czytelni Ludowej z Poznania. Człon- | 


ków korzystało z biblioteki 14, przeczytawszy 
5T książek. 

Stan kasy towarz. wynosił: pozostałości 
lgo półrocza 49 mk. 25 fen., dochód w 2gim 
półroczu wynosił 77 mk. 30 ten. Rozchodu 
było 74 mk. 28 fen.; pozostaje w kasie 52 mk. 
27 fen., z których 50 mk. postanowiło tow. 
oddać do którego z banków polskich w Po- 
znaniu, jako mające służyć dla członków na 
wspomóżki pogrzebowe, które rodzinie zmar- 
łego członka, będą na koszta pogrzebowe w 
ilości 80 mk. spłacoóne, oraz będące wspólną 
własnością, wszystkich tych członków, którzy 
przez dwa lata do tow. należą mająe to prawo 
przy wystąpieniu z tow. swą część z tych pie- 
niędzy nań przypadającą mieć wróconą. 

Pogląd na rozwój tow. w Żgim półroczu 
jest następujący: Płatnych członków liczyło 
tow. ogółem 26 z tej liczby jest 9 nowo przy- 
byłych członków. Z wpłaty miesięcznej do 
grudnia uiściło się dopiero 16, reszta w liczbie 
10 pozostaje po kilka miesięcy jeszcze dłażną 
kasie. Dwóch członków opuściło tow. z po- 
wodu służby wojskowej. Przyrost. płatnych 
członków na tak licznie zamieszkujących Ro- 
daków w tej części zachodniej miasta, jest 
jeszcze nieznaczny, lecz przy pilnem wpła- 
caniu i wytrwałości -obecnych członków, „bę- 
dzie mogło jedyne w tej części miasta Tow. 
Polsko - katolickie, w przyszłości stan kasy 
swojej o tyle polepszyć i przez to się bardziej 
rozwinąć, że członków swoich w razie choroby 
będzie mogło tak samo wspierać materyalnie, 
jak niektóre „Verajnyś czynią, a wtenczas do- 
piero może zapobiegnąć takie Tow. Polsko- 
katolickie, ażeby tutejsi Polacy tak licznie 
w ich opiekę na prędsze zgermanizowanie się 
nie oddawali, mając natenczas swoje własne 
Towarzystwo Polskie, o którego byt i rozwój 
powinniśmy się o ile sił wszyscy starać, bo 
to ma świadczyć dla nas maluczkich,. chociaż 
w sprawach narodowych od tutejszych Roda- 
_ któw, którzy się do rozwoju tow. naszego bardzo 
przyczynić mogli, opuszczeni jesteśmy, to przy- 
najmniej pokażemy tym oziębłym, że jesteśmy 
cząstką spółeczeństwa  polskieąc, która choć 
nie ma głowy nabitej naukami, a jednakowoż 
już cośkolwiek w połączeniu się w towarzy- 


WIARUS POLSKI. 
A 


stwo dla sprawy narodowej na obczyźnie przy 


dobrych chęciach zdziałać może. 
Na ostatku nie pozostaje mi nic więcej do 
wypowiedzenia, jak wynurzyć oburzenie dla 
tych wszystkich oziębłych, co stronią na obczy- 
nie od Towarzystw Polsko-katoliekich, i do 
nich też zastósować można poniższe wyrazy : 
Oto potęga! lub stańmy się niczem, 
Jedzmy i pijmy, bądźmy śmi*rcią złotą,  ; 
Ciała wygodą a myśli nędzotą ! 
To się do głupich. nieszczczęśliwych wliczym. 
ROA, Z uszanowaniem 
/1:J. Pogłodziński,, sekretarz. 


Kapitał i praca. 
IE 

Do niedawna zajmowały ludzi najwięcej 
walki między wyznaniami, państwami i naro- 
dami. Dziś walki takie coraz więcej zchodzą 
na plan drugi a na czoło wysuwa się walka 
klas czyli mających sprzeczne interesy warstw 
spółecznych. ; 

Nie chodzi tu o spory między szlachtą i 
nieszlachtą, bo szlachta dziś ne ma przywi- 
lejów klasowych a znaczenie jej trwa tylko 
tak długo, dopóki jej worek nie pusty. Szla- 
chcic bez majątku lub donośnego stanowiska 
częstokroć jest zależny od bogatego nieszla- 
chcica i daremnie puka do drzwi magnata, 
który natomiast chętnie przyjmuje u siebie 
zbogaconych bankierów. 

Ludzie dzielą się dziś na kapitalistów tj. 
posiadających gotówkę, ziemię, tabryki, domy, 
maszyny fabryczne, narzędzia rzemieślnicze itp. 
i na nieposiadających tego wszystkiego, zwa- 
nych proletaryu zami, 

Niejeden kapitalista, czy to przez oszczę- 
dność, czy przez związki małżeńskie lub innym 
szczęśliwym dla siebie trafem stał się panem 
tylu narzędzi i maszyn, że nie wszystkie sam 
obsłużyć może lub posiada tyle roli, że na jej 
obrobienie czasu mu nie starczy. Wzywa on 
więc na pomoce ludzi nie posiadających wła- 


snych gruntów ani warsztatów i płaci im za | 


tę pomoc. 

Rzecz prosta, -że płacący chciałby dawać 
jak najmniej a biorący jak najwięcej otrzymać 
pragnie. Właśnie ten spór między dającymi 


a biorącymi zapłatę za pracę zajmuje dziś ; 


świat cały i jest najważniejszą z tak zwanych 
po 


Matusina Pieszezotka, 


Obrazek z życia ludu polskiego. 
ROZDZIAŁ I. są! 

Urodziło się toto biedne, mizerne — chu- 
cherko takie, kosteczki jeno drobniusieńkie i 
skóra na nich, nikiej pajęczyna. 
jak dziecko świat witające; nie wrzeszezało 
z całego gardła, jak się patrzy, na zdrowie, 
tylko kwiliło, nikiej pisklę ptasie. Okąpali je 
w zimnej wodzie i podali matusi, a matusia 


przytuliła dziecinę, pierś jej podstawiła, spoj- 


rzała i powiada: 

— Inne jakieś, nie takie jak wszystkie 
dzieci, co się we wsi naszej porodziły. Zeby 
ono aby nie słabowało. Zeby z chorobą jaką 
już na świat nie przyszło. Miejże je też w 0- 
piece Przenajświętsza Panno Częstochowska 
w cudownym Obrazie! Mizerne takie, to mu 
się i większe kochanie należy od rodziców. 

Po południu się urodziło, a na odwieczerz 
przychodzi ojciec do chałupy z roboty; śły- 
szy, że coś pokrzykuje, tak wręcz z progu pyta: 

— Chłopak taki bez głosu? i 

— Dziewucha — mówią mu — poczuła 
pana ojca i krzyka. Popatrzcież Franku, do- 
brem okiem na rodzone swoje, rzeknijcie słó- 
wko jakie! W czepku panienka na świat przy- 
szła... O! o! szczęśliwa będzie! Odrobinę 
przyszczupła, drobna, ale się skrzepi, na słon= 
ku dojdzie... i i 
— A niech ta będzie i dziewucha! — 
powiada ojciec.  Chłopakam wyglądał, cóż 
kiedy Pan Jezus widno chciał na: opak. Ia 

Czwartego dnia potem odzywa się natka 
do ojca: ; 

— Pomyślał żeś ty, Franek, xto też tę 
dzieckowinę poniesie do Kościoła, do Chrztu 
świętego? Tać ją co rychło z grzechu opłu- 
kać trzeba. X? ZD 1 

— Kiedyżbym pomyślał ? Mam ja to czas 
na myślenie? Od samego świtu przecie idę 


Nie płakało 


na zarobek i cały dzień haruję. kiej wrócę do 
chałupy, chce mi się o czembądź pomyśleć, 
w te pędy mię sen zmorzy i usnę. 

— Moć wiem, żeś do pracy jedyny; ale 
możebyś w sobotę nie poszedł do roboty, jeno 
poprosił w kumy gajowej i Michała Pisały. 

— Cóż cię znowu tak pili 1 na sobotę się 
tych chrzcin koniecznie zachciewa ?... Sobota 
— największa robota, a teraz zwózka siana; 
lada spychacz tam nie podoła, chłopa trzeba; 
trzeba mi iść, odrobić te zagony, com je wziął 
na kapustę. 

— Bo widzisz, Franek, w sobotę świętej 
Małgorzaty, a mnie się kiejsik obśniwało, żeby 
ta maluśka była Małgorzatka. 

— W tym miesiącu równie i świętej Hanki, 
a zwózka siana się skończy; niechby tej smar- 
katej Hanka na imię było, albo i Haliszka. 

( — Nie przeciw że się, Franek, kiedy mam 
już taką intencyę! Idź do gajowej, do Pisały, 

Zabrał się ojciec, idzie najprzód do gajo- 
wej, powiada jej tak a tak — wszystko, o co 
mu chodzi, a gajowa mu na to: - 

— Oj, znać coście pierwszy raz ojcem! 
Nie mogliście to takiej rzeczy wcześniej zapo- 
wiedzieć? Przecież dziś czwartek i już 
wieczór, a w sobotę, mówicie, należy z dzie- 
ckiem iść do kościoła. I kiedyż ja swojej 
chrzestnej koszuleczkę jaką, czy czepczynę na 
głowę zrobię, kóli obyczaju? — Musi się prze- 
cie robaczek przed ołtarzem pokazać, jako po 
raz pierwszy do kościoła wchodzi... 

|, — No widzicie, mojej się Kaśce a to ko- 
niecznie w głowie uroiła ta sobota... Inteneyę 
se pono jakowąś postanowiła i ja niczem nie 
krzyw onej mitrędze. 

©, — Jak intencya, to co innego: musi być 
i koniec, boby potem jeszcze: mogło co nie 
dobrze wypaść... Tyla do kościoła bez mego 
Jantka się obejdzie, ale na oblanie do waszej 
chałupy on przyjść musi. 

— Juści sam takusieńko myślałem — po- 


kwestyj 
cznyca. 

Tam gdzie ludzie pamiętają o Bogu, gdzie 
rządzą się sumieniem i rozsądkiem, spór wspo- 
mniany prawie wcale nie jest w:doszny a przy- 
najmniej nie staje się gwałtowny bo tak da- 
jący, jak biorący zapłatę są dla sieb'e nawza- 
jem wyrozumiali. Płacący powiada sobie: 
„Praca mo'ch robotników przynosi mi tyle 
tyle, na utrzymanie domu według stanu, na 
utrzymanie fabryki, war-ztatu lub gospodar- 
stwa w porządku, na procenta i spłatę długów 
potrzeba mi tyle a więc robotnikom mogę tyle 
a tyle płacić.“  Biorący zaś wynagrodzenie za 
pracę żąda tylko tyle, żeby się z rodziną 
odpowiednio mógł utrzymać i coś odłożyć na 
ciężkie czasy. Jeżeli interes żle idzie, to tak 
płacący czyli przedsiębiorca, jak biorący za- 
płatę czyli robotnik, ograni zają swe wydatki, 
byle tylko fabrykę, warsztat, gospodarstwo 
utrzymać, 

Gdzie jednak nie ma religi, miłości bli- 
źniego ani rozsądku, tam przedsiębiorca szuka 
coraz tańszego robotnika, a im łatwiej go 
dostać, tem gorzej mu płaci. nie pytając, czy 
ta. płaca wystarczy na utrzymane rodziny; a 


socyalnych czyli zagadnień 


u drugiej strony robotnik, skoro spostrzeże, iż - 


pracy dużo a o robotnika trudno stawia nieraz 
wymagania tak wygórowzne, że przedsiębiorca 
t. j. fabrykant, majster lub rolmk zmuszony 
ciągle dokładać, aż w końcu zbankrutuje, 
pozbawiając przez to zwykle swych robotni- 
ków chleba na długo lub na zawsze. . * 
Jeżeli w  którem spółeczeństwie takie 
stosunki zapanują., jeżeli kapitał i praca, pra- 
codawca i pracobiorca czyli przedsiębiorca i 


spółe- 3 


robotnik stoją naprzeciw siebie, jako nieprzy- - 


jaciele, mówimy, że to spółeczeństwo chore. 
O lekarstwach na tę chorobę pomówimy 
w artykule następnym. 


Przegląd polityczny. 
Włochy. 


Rzym, 15 stycznia.  Ajencya Stefaniego 


donosi z Carrary, że także druty telefoniczne - 
demonstranci — 
pociąg jadący do Avenzy. - 


zostały poniszczone, Oraz że 
chcieli wykoleić 
Wiele osób aresztowano. ludność uspokoita 
się. ponieważ załoga wojskowa zostanie po- 


większona. 


Z Massy donosi to samo biuro, że panuje — 


wiada Franek — do czegóżby było podobne 
prosić na chrzciny jedno bez drugiego... 

— A mo, i tego małego Klimusia też sa- 
mego nie zostawię w chałupie, — mówi ga- 
jowa. — Niech ta i do kościoła pole.i z nami; 


okrutnie chytry na takie rzeczy, aż drży, żeby 


się kaj wyrwać. 

Siedział sobie tam koło ławy, czterolatek 
taki mały i kozikiem coś wykrawał; posłyszał, 
że o nim mowa, zaraz się podniósł, przyszedł 
do starszych i nasłuchiwał, o czem radzą. 

— Oo wy mówicie matusiu? — pyta. 


— Franek, kum cię a to na chrzciny za- 


prosili; skoczże co żywo, raku, podziękuj! 
Klimek czemprędzej chwycił Franka za 

rękę i pocałował go szczerze, aż mlasło. 
Ztamtąd, od gajowej, pobieżał 


chłop był i żył z zarobku. 


łupy nie wrócił. 


— Na wydział w lesie karczuje pniaki | 
i bea to się tak zapóźnia, — powiada jego 
kobieta. — Chce mu się więcej zarobić; ale 


poczekajcie pół pacierza, jeno go patrzeć. 


Prawdę mówiła, bo ledwie to wyrzekła, 


a tu się drzwi otwierają i do izby wchodzi 
Michał; spocone miał czoło, a w rękach niósł 


topór i rydel, — ze wszystkiego było widać, że | 
chłop się przerobił i patrzy tylko, żeby paść 


kejniebądź na barłóg a spoczywać. Ale skoro 


zobaczył w swojej chałupie Franka Karczocha, 


zaraz mu podał rękę; „Siadajcie Franku**— 


powiada — „dawnom was nie widział, choć | 


to przyjacielstwo wielkie między nami. 5 


Dopiero się rozgadali o tych chrzcinach 
w sobotę; Pisała się skrobie w głowę, bo jużei 
jak kto z pracy rąk żyje, tomu żal dnia ro= 
boczego. Cóż było robić, musiał się. Michał 
wypraszać się od 


zgodzić, skoro nie uchodzi 
kumów. 
Dalszy ciąg nastąpi. 


Franek 
i znowu do Michała Pisały, co równie bezrolny 
Już się dobrze 
zmierzchło, a Pisała jeszcze z roboty do cha= 


,mże spokój. Jest jednakże obawa, że roz- 
chy wybuchną w Carrarze, gdzie tumultanci 
_ usiłują oderwać od pracy robotników w ka- 
smieniołomach. Ponieważ przypuszcz:ją, że na 
wzgórzach pomiędzy Massą a Carrarą prze- 
bywa banda zbrojna, przeto oddział wojska 

i żandarmerya wyruszyła tamdotąd. Linii ko- 

dejowej pomiędzy Massą a Carrarą strzeże wojsko. 

= Wedle dalszej depeszy z Carrary, roko- 
 szanie przebywają w górach, celem unięknięcia 
starcia z władzami publicznemi. 

Z. Liworno dososzą, że pomimo odezwy, 

 wzywająeej do opuszczenia pracy, na znak pro- 

testu przeciwko zarządzeniom rządu na Sycylii, 

robotnicy pracują w dalszym ciągu, z wyjątkiem 
jednej fabryki. Większość składów jest zam- 
_ knięta. 
í "Wedle późniejszej depeszy, tramwaje w Li- 
_ worno przestały jeżdzić z powodu rozruchów. 
Przed domem stowarzyszenia monarchicznego 
znaleziono bombę z palącym się lontem, który 

zdułano zgasić. 

Do Palermo przybywają ciągle zasiłki woj- 

skowe. 


<iemie polskie. 


* Z Prus Zach., Warmii i Hazar. 
Zk Pod Pelplinem pojawiły się wilki, — 
Czersk. Jest nadzieja, że tu ustanowi się 
sąd okręgowy. Sam Czersk liczy kilka tysięcy 
mieszkańców a przyłączyć by można do tego 
sądu wielkie wsie, jak Łęg, Karsin i Sliwice. 
— Tacanoli. Onegdaj otworzono tu ochronkę. 
którą zarządza dyakoniska. Rząd przyobiecał 
na 3 lata dawać co rok 500 mk. na jej utrzy- 
manie. Grudziądz. Fortecy tutejszej 
nadał cesarz tytuł „fortecy Courbiera (Feste 
‘Courbiére) na utrwalenie pamięci obrońcy tej 
fortecy w wojnie-z Napoleonem I. 
Tylża. Przy spisie ludności r. 1890 ma- 


> liczono 121,845 Litwinów w Prusach Wscho- 


4lnrtch. W r. 1848 liczono ich więcej. bo 150,580, 
w roku 1878 zaś już tylko 181,415. 

Pacek. Zatoka pucka już tak mocno za- 
 marzła, że półwyspiarze pieszo po niej mogą 
- przybywać do miasta. 
|, * ZW. Księstwa Poznańskiego. 
Najprzew. ks. Arcybiskup zupełnem 
_ cieszy się zdrowiem i w środę, jako w drugą 
_ rocznicę konsekracyi swej, wysłuchał z tronu 
_ mszy św., którą w asyście kleryków odprawił 
w archikatedrze ks. kan. Kubowicz. Daj Mu 
Panie Boże jak najdłuższe życie i zdrowie. 
> W Poznaniu zmarł śp. Stefen Stablew- 
ski, obywatel bardzo zasłużony. Kondukt pro- 
wadził Najprzew. ks. Biskup Likowski. 

s. kanonik Pędzinski, wielce sza- 
mowany i kochany w Puznan'u, bardzo zanie- 
mógł i przyjął Oleje św. Miejmy nadzieję 
w Bogu, że powróci jak najrychicj do zdrowia. 

* ze Szlązka czyli Starej Polski. 

Bytom. Niemieckie gazety pisały, że 
w Bytomiu zaszedł jeszcze drugi przypadek 

cholery azyatyckiej. To się jednak z prawdą 

nie zgadza, gdyż stwierdzono je urzędowo 
_ tylko w jednym przypadku. 

~ Katowice. U oberżysty Odoja zacza- 

dziła się służąca A. Hallor, rodem z Laura- 
: huty. Dwie służące, które razem z nią spały, 

zdołał lekarz do życia przywołać. 


Katolik i inne pisma katolicko-polskie | 


mawołują wyborców w powiecie prudnickim, 


aby głosowali przy wyborze ściślejszym na | 


katolika, Polaka, gospodarza Strzodę z Wierz- 
chu, który wybrany, przyłączy się także do 
centrum. Pan Strzoda otrzymał prawie tyle 
głosów, co jego przeciwnik p. Deloch. 


2 róznych Stron. 
Fulda, 18go stycznia br. Pogrzeb śp. 
Najprzew. ks. Biskupa Weylanda odbył się 
dziś przed południem w uroczysty sposób, przy 
licznym udziale katolickiej ludności miasta 
Fuldy i okolicy. Około godziny 9tej ruszył 
pogrzebowy z pałącu biskupiego do 


Mii 
katedry. Na przedzie nieśli chłopcy krzyż. ` 


Następnie postępowały wyższe klasy miejskiej ` 
_ szkoły dziewcząt i chłopców, uczniowie szkół - 


tumskich, szkoły uzupełniającej, szkoły dzie- 
Wczęcej,. nauczyciele. i uczniowie -seminaryum 


nauczycielskiego, szkoły realnej i gimnazyum , 


oraz liczne katolickie i niekatolickie towarzy- 
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stwa, konwenkt OO. Franciszkanów, ducho- 
wieństwo, Najprzew. ks. ks. B skupi dr. Haffner 
z Moguncyi i z Rottenburg, reprezentanci 
księży Bisknpów z Limburga, Kolonii, Tre- 
wiru, Hildesheim, Wrocławia itd. Członkowie 
kapituły fuldajskiej postępowali bezpośrednio 
przed zarzuconą wieńcami trumną, po obu stro- 
nach szli księża dziekani a potem Najprzew. 
ks. Biskup paderbornski ks. dr. Simar, jako Bi- 
s.up celebrujący. Dalej postępowali w długich 
szeregach niosący insygnia biskupie, krewni 
n ebo=z zyka. naczelnicy władz państwowych i 


miejskich, obywatele itd. Obecni byli także 
zastępcy wł dz prowincyonalnych i innych. 


W tumie odprawił nabożeństwo żałobne Naj- 
przew. ks. dr. Simar. a mowę pogrzebową 
wygłosił Najprzew. ks. Biskup dr. Haffner 
z Moguncyi. 

Na cesze „RRhein-Klbe* został młody 
górnik B. nebezpiecznie poraniony, tak iż 
musiano go zaraz odwieść do domu chorych 


w Gelsenkirchen. — W Buimke przejechał ; 


człowiek rozwożący mleko trzyletnie dziecko. 
— W Velbert wpadł pewien robotnik kole- 
jowy do stawu i utopł się. — Na cesze „wer. 
Germaniz“ został górnik Juliusz Małessa z 
St. Lütgendortmund niebezpiecznie pokaleczo- 
ny. — Na cesze „First Haroeberg* od- 
nieśli cięższe okaleczenia górnicy Józef Wolf 
i Wilhelm Schlottmanns z Deusen. 

Podwójnemu mordercy Amwinkel w IKe- 
lonii, udzielił Najprzew. ks. Biskup-Sufragan 
Schmitz na szczególną prośbę św. Sakramentu 
Bierzmowania. Następnie powiedział Najprzew. 
ks. Biskup krótką przemowę, podczas której 
Amwinkel omdlał. W Kleinenbroich 
zniszczył pożar zabudowania gosp«darza Jana 
H. przy starym kościele. W płomieniach zgi- 
nęłe także kilka koni, krów i świni. - 

Sprawa Knapsząftowa. Wypłata pie- 
niędzy dla chorych, inwalidów, wdów i sierót 
naznaczona dla Stoppenbergu u gościn- 
nego Teodora Korth, po południu od 2i% 
począwszy w dniach: 22 stycznia, 20 lutego, 
21 merca, 21 kwietnia, 22 maja, 22 czerwca, 
28 lipca, 23 sierpnia, 21 września, 23 paździer- 
nika, 22 listopada i 20 grudnia. 


PORADNIE. 


Dobra rentowe. Tak zwana generalna 
komisya w Bydgoszczy, która reguluje renty 
po separacyi gruntów, a teraz także gospo- 
darstwa rentowe, ostrzega najprzód wszystkich 
posiedzicieli ziemskich, ktorzyby chcieli parce- 
lować swe folwarki, aby się z agentami nie 
wdawali. 

Tych agentów roi się teraz pełno, bo 
każdy chce zarobić; a że właściciel folwarku 
chciałby ziemię jak najłepiej sprzedać, więc 
chyba ten co parcele kupuje, musi wszystko 
zapłacić, chocby przyszło ziemię przepłacić. 

Generalna komisya trzyma się zaś tego, 
żeby foiwarki parcelowano bez agentów, i 
ostrzega posiedzicieli folwarków, że odmówi 
pieniędzy i psrcelacyi nie uzna, gdy spostrzeże, 
że się do tego agenci mięszali. A wtedy po= 
siedziciele parcelujący mogą być narażeni na 
wielkie straty, na stratę całego majątku. 

Dalej ostrzega, żeby gospodarze kupujący 
parcele, budynki budowali, do czego im bank 
rentowy dopomoże. Nie radzą umawiać się 
z posiedzicielami folwarków, żeby oni budynki 
wznosili, bo z tego wynikają same spory i 
procesy. 

Bla mysłiwych* Kogo urzędnik poli- 
cyjny, leśny lub łowiecki spotka po za domem 
zupełnie przybranego do polowania i zapyta 
o kartę do polowania (Jagdschein), ten obo- 
wiązany kartę tę urzędnikowi pokazace, choć 
nią wcale jeszcze nie poluje. Za niepokazanie 
karty będzie kara, jak. za polowanie bez 
karty. A 3 


OD REDAKCYI. 


Do Düsseldorfu p. M. Grobelny itd. Pismo pa= 
nów oddaliśmy polieyi, która też niezwłocznie ujęła owego 
osznsta. Przestrzegamy: wszystkich Rodaków, aby się: nie 
wdawali w interesa z nieznanymi ludźmi, bo ną tem za= 
wsze źle wychodzą. Jeżeli się zgłosi jaki Polak przecho- 
dni o pomoc, to mu dać, co kto chce, i wyprawić go nie- 
zwłecznie w dalszą drogę: Nigdy zaś nie należy niezna- 
nych, zwłaszcza żebrzących przechodniów wprowadzać do 
polskich domów i towarzystw, bo to je ty 
i straty naraża, a częstokroć całe spółeczeństwo.. polskie 
kom promituje wobec cudzoziemców. r 


tylko. na wstyd- 
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Ostatnie wiadomości. 


Berlin. Parlament niemiecki przekaza- 
wszy podatek na tabakę komisyi, która go może 
pogrzebie, z jął się sprawą podatku od wina. 

Miało się tu odbyć zebranie anarchistów, 
ale zwołujący został przedtem aresztowany. 
Przed salą zebrania pobili się anarchiści z 
policyą. 

Sejmowi pruskiemu przedstawiono budżet 
czyli plan gospodarki państwowej. Prezyden- 
tem sejmu. pruskiego wybrany dep. Kóller, 
konserwatysta, I. wiceprezydentem baron Hee- 


remann, centrowy a drugim narodowoliberalny 
dr. Graf. 


; Krótki 
Katechizm rzymsko-katolicki 


ułożył ks. biskup Æ. Likowski, 
Sufragzn poznański 
Oena za egzemplarz oprawny 35 fen., z przesyłką 45 fen. 


Ę D o CJ 14 e ; 
zieje swiete 
czyli 
Historya Starego i Nowego Testamentu 
w krótkości opowiedziane przez ks. J. Schustera. 
Z 46 obrazkami. Cena 40 fenygów, z przesyłką 50 fen. 


J. Po pliński's 
Grammatik der polnischen Sprache. 


Das beste und praktischeste Handbuch 
fir Deutsche. 
= Siebente Auflage 
bearbeitet von 
Dr. W. Nehring, 
Prołessor an der Universitit zu Breslau. 


TS Preis 2 Mk., franco 2,20 Mk. "AE 


Der echte Pole 


Prawdziwy Polak. 
Sammlung der notwendigsten Wörter, Regeln, Gespräche 
und Redensarten, um in kürzester Zeit die polnische Um- 
gangssprache gründlich zu erlernen. Mit vollständiger 

Angabe der Ausprache von Ornecki. 

== Preis geb. 60 Pfennige, franco T0 Pig. = 
Zu Dbeziehen durch die Buchdruckerei und 
Werkaufsstelie „Wiarus Polski*, Bochum, 
Maltheserstrasse ITa. 
Prosimy powyższe ogłoszenia pokazać Niemcom, któ- 
rzyby chcieli nauezyć się po polsku. 


Nowe książki 
do nabycia w księgarni „WYiarusa Peiskie- 
go“ w Bochum, Maltheserstr. 17a. 


Podarek slubny czyli rady przed ślubem dla 
nowożeńców i rady po ślubie dla małżonków z przykła= 
dami i modlitwami, oraz kartą do zapisania dnia i roku 
ślubu. Cena 60 fen., z przes. 70 fen: 

Mała pamiątka ślubna czyli w krótkości ze- 
brane nauki i rady dla nowożeńców i małżonków. Cena 
na 10 feu., z przes. 15 fen. ; 

Nauki i rady dia matki chrzeseiańskiej 
jak dzieci po bożemu wychować. Napisał ks. A. J. Cena 
10 feon., ż przes. 15 fen. 3 

Przygotowanie na śmierć czyli rozmyślania 
o prawdach wiecznych jako wstęp do życia pobożuego 
i szęześliwej śmierci św. Alfonsa Liguorego. Cena I m., 
z przesyłką 1,20 mrk. > : 

Krotka historya obrazku Najświętszej 
Panny Niepokalanie Poczętej w Hardenbergu (Nevwi= 
ges), napisana przez Wiel.. O. Andrzeja, z dodaniem pie- 
śni do Najśw. Panny Maryi. Cena 10 fenygów z prze- 
syłką 13 tenygów. 

„. Kywot błog. Gaudencyusza czyli Radzina, 
Arcybiskupa gnieżnieńsziego, oraz sw. Augustyna. 
Cena 10 fen. z przes. 13 teu. 


Do dzisiejszego numeru załączamy 
prospekt na Historyą biblijną dla rodzin 
chrześciańskich. 


Odeiąć i oddać na poczcie lub listowemu 
załączając 1,75 mrk — Kto sam już ma „Wia- 
rusa Polskiego“ niech ten formularz odda zna- 
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
I. kwartał 1894 r. 


"Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt -ein-Exemplar der Zeitung „Wiarus 


Polski“ aus: Bochum (Zeitungspreisliste S. 339 


Nr. 99). für I. Quartal 1894 und zahle an 
Abonnemeńt und Bestellgeld 1,75 Pfg. 


wiająecgo. 


adres zama- 


* WIARUS POLSKI. 


Oświadczenie. 


Panom .„postępowcom* w Kirch- 
linde oświadczam, iż z nimi nie 
chcę mieć żadnej wspólności, gdyż 
dwom panom służyć nie można. 
Szan. Kazimierza Dębowiaka i jego 
zwolenników nuwiadam* ażeby za- 
przestali mi się odgrażać, gdyż 
tak czynią tylko socyaliści i anar- 
chiści — a nie Polacy-katolicy. 
K. Dębowiaka proszę mnie nie 
nachodzić na kościelnej drodze 
lub przed pomieszkaniem — gdyż 
musiałbym tę sprawę oddać pro= 
kuratorowi. Jeżeli mi zaś panowie 
„postępowcey* kości chcecie po- 
trzaskać, to tem największą krzy- 
wdę uczynilibyście mej żonie, o 
której utrzymanie starać się mam 
obowiązek. Nie ma co mówić, 
„piękne“ robicie „postępy“. 

Wawrzyniec Łuczak z Kirchlinde. 

Ostrzeżenie. 

Ostrzegam Rodaków, kupujących 
obrazy, aby. zamawiając je, nie 
dawali nikomu zadatku, który im 
często przepada. Ja przyjmuję za- 
mówienia bez zadatku i oprawiam 
obrazy gustownie i tanio. 

B. A. iBąkowski, 
handel książek i obrazów 
w Bulmke p. Gelsenkichen nr. 156. 


Towarzystwo św. Ignacego. w Oberhausen 
donosi swym członkom, iż pierwsze zebranie odbędzie się 21 stycznia 
w lokalu p. Wilms przy Nowym Rynku. ,4 powodu ważnych spraw 
0 liczny udział bardzo prosimy. Także zarząd upraszamy, aby się ze- 
brał zaraz po wielkiem nabożeństwie u p: Spenis jak najliczniej. 

F. Szułe. prezes, Er. Kkordylasiński, sekretarz. 


©gioszemie. 


Na niedzielę dnia 21 stycznia r. b. o godzieie 111/, zapraszamy 
szanownych Rodaków zamieszkałych w Gelsenkirchen i okoliey, na sa_ 
lę p. Bichmajera Vereinstr. nr. 11 na pogadankę względem założenją 
Polsko-katolickiego Towarzystwa. „Komitet. 


Tow. św. Kazimierza w Liitgendortmund 
ogłasza niniejszem, aby o ile możności każdy w sobotę po obiedzie) 
i w niedzielę rano przystąpił do spowiedzi św., gdyż będziemy mie 
polskiego kapłana a przez to szczęście wspólnej Komunii św. | 
o godz. 9-tej. Po południu nieszpory, po nieszporach posiedzenie na 
sali zwykłych posiedzeń. Zarząd. 


Bolio Skład wina. Bottrop a 


Polecam znakomite czyste wina: 
Białe flaszka 70 fenygów i wyżej. 
Czerwone wino flaszka 90 fen. i wyżej. 
Koniak litrowa flaszka 2 mr. i wyżej. 
Szampan litr. fiaszka 2 mr. 50 fem. i wyżej. 
Stary rum do groku litr I mr. i wyżej. 
Przy większym odbiorze taniej. 


Friedr. EBickeri, Bottrop, 
przy Starym Rynku. 


© L œ 
Tanie czeskie pierze? 
10 funtów dobrych dartych 8 mr., 10 funtów lepszych 
10 mr.; 10 funt. jak snieg białych, miękkich jak puch. | 
dartych, 15, 20, 25, 30 mr.; 10 funt. półpuchu 10, 12, 
15 mr.; 10 funt. białych jak śnieg, miękkich jak p':ch, 
niedartych, 20, 25, 80 mr. Puch 8, 4, 5, 6, mrk. za 
font. Przesyłka franko za zaliczką. Zmiana i zwrot do- | 

j zwolone. Przy zamówieniach ujmra=-| 
szam o dokładny adres. 


>) Benedykt Sachsel, 


a Klattau nr. 97 w Czechach | 


.8:0000000000090600058; 
W Ekspedycji Wiarusa Polskiego 


w Bochum, ialtheserstrasse Nr. 174. 


jest do nabycia i 
papier listowy 
|w teczkach po 5 arkuszy i 5 kopert 
2 pięknymi polskimi napisami. 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko- 
pertami IQ fem., z przesyłką XB fen. Kto 
zakupi od razu 80 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać na- 


b 


XLIII. 
0999569066 


przód w markach pocztowych w (liście). 


;900000%000000000888) Lisznej inna Baia 


Szanownej Publiczności a zwła- 
szcza rodakom zwracam uwa- 
gę na mój 


skład kolonialny, 


Polskie powinszowania 


D © z Przez wielkie korzystne kupno 
f leca ;szelkie artykuły w h PAS 
BBz8 EzmiezniERW. r AGP ac: © zegarków kiesz nkowych $$$ 


potanich cenach, przytem za 
ich dobroć gwarantuję. 
Rzetelna polska usługa! 
Przeto Bracia do swego. 
Z szacunkiem 
Juliusz Pastasia 
Broklyn E. D. 26. 9. 188%: 
Wielm. Panie Grünberg! 
Przypadkowo dowiedziawszy się 
o Pańskim środku skutecznym na 
choroby do mej podobne, postano- 
wiłem go doewiadczyć. Upraszam 
więs niniejszem o łaskawe nade- 
słanie mi takowego przez zaliczkę 
pocztową.  Spodziewająe się, iż 


Cena 30 fenygów, z przesyłką 35 fen. 
Adres: „Wiarus Polski, * Bochum, Maltheserstr. 17a. 


Li 


Dia teatrów. 


Wigilia sw. Amdrzeja. Sztuka ludowa w jednym 
akcie, ze spiewami i tańcami, z dodaniem mełodyi wszystkich 
pieśni w sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przes. 
2,10 fen. 

Ciekawość pierwszy stopień do piekła, 
Cena 50 fen. z przes. 90 fen. . 

Stryj przyjechał. Cena 80 £, z przesyłką 85 f 

Werbel domowy. Obrazek wiejski ze śspiewami 
w jednej odsłonie. Cena 50 fen., z przesyłką 85 fen. 

Na przeicór. Cena 50 fen., z przesyłką 85 fen. 

BBwóch głuchych. Cena 80 £, z przes. S5 fen. 

Wrafiła kosa na kamier, Fraszka sceniczna w 
jednym akcie. 

Wschód słońca. Drobnostka dramatyczna. 

Eatożek. Komedyjka w jednym akcie ułożona na 
tle życia Kościuszki. 

©yganki. Momedyjka w jednym akcie. Cena tych 
czterech sztuczek w mocnej oprawie I mr. 10 fen., z prze- 
syłką 1 mr. 20 fen. 

Zamówienia pod adresem : 

„Wiarus Polski“, Bochum, Maltheserstr. 17a. 

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych. 


Wielm. Pan uczyni zadość memu 
życzeniu pozostaję 
Z szacunkiem 


EF. 


Haiowski. 


skład polski 
tabaki,cygaritytuniu! 
Fajki! 


L. Usirowicz 


Oberhausen, 


Friedrich- Karlstrasse 27. 
Handel tytuniu, 
tabaki i cygar 


en gros et en detail. 
Cygarniczki (spice), worki 


A PORN EPA GO EAEE 


Tasiemiec wywołuje wiele ch 


L 
ród - 
i tysiące osób cierpi na niego, 
nie wiedząc wcale 0 tem, a po największej części bywają oni leczeni 
na błednicę, na brak krwi, na katar i cierpienia żołądkowe. 
Pewnemi oznakami tasiemca Są: obserwowane od- 
chodzenie członków, podobnych do makarenu lub pestek dyniowych. 
Inne zaś jeszcze oznaki: bladość twarzy, mdły wzrok, sine na 
okoła ócz, zawsze obłożeny język, słabe trawienie, brak apetytu, ne~ 
przemian z wielkim głodem, mdłość, nawet omdlenie przy czozym ż | 


Gwaranecya 3 lata. 
Sprzedajemy 


(Znak ochronny.) 
Największy wybór 


czapek 
uniformowych i służbowych (wła= 
ny fabrykut). Skład i praco- 
wnia różnych oznak i pasków, 
hurtem i w małych ilościach. 
DTowarzystwom obliczam taniej. 
Listowne zamówienia uskuteczniam 
jak najprędzej. 


Juliusz Offszanka, 


Bortmund, Westenhellweg 90. 


Peria 


pod gwarancyg czysta, za litr 60 ai 
2 litry 2 me.) zupełnie stara 57 
i 90 fen. za litr. 


1 0 Z O W EYE e O PE OT O 


Raumer 


Bahnhofstr. 710. Gelsenkirchen, Bahnhofstr. 
Bahnhofstr. 47. Herne, Bahnbofstr. 47. 


dla naszych 9 składów nadarza się szan. odbiorcom rzeczywiścię 

dobra sposobność nabycia dobrego zegarka za małe pieniądze, 

Nowy metalowy zegarek (6 kamieni) za 19 marek 
ze złotym brzegiem za K2 marek, 

Śrebrny zegarek cyłindr. (6 kamieni) E4 marek, 

Srebrny remontoir (10 kamieni) £6 marek, 

Stósowny dla werkmistrzów : 
Remonteir kvtwicowy od Z9 do 59 marek. 
ż6ty damski remon teir od 24 marek. 
Srebrny damski remontoir za 15 marek. 


taniej, aniżeli jakikolwiek interes wysyłkowy. 


(Bóhmen). 


Gie., 


, 


Tanie ceny. 


W attenseheider 


Ntehbierh alle 


Weststr. 16. 
sSzkianka piwa 


516 fenygów. 


Szkł. star. i jasn. okowity | 


5 i 10 fenygów. 


Amt. Holle. 
Cygara 


znane ze swej 


G fenm.. teraz tylko 5 fen. 
€. Beppe, Bochum, 
Beckstr. nr. 3. 


z iziuwiką. 


„Wiarus Pofski w Bochum 
poleca następujące książki: 
Słowniczełć niemiecko - pol 
ski najużywańszych wyrszów. Cena. 
80 fen., z przes. 90 teu. 
Spiewki światowe, ku roz— 
weseleniu i zabawie. Cena 10 £ 


dobroci sztuka 5 fen. 4 
Pudełeczka na prezent po 25 tylko | 
1 m. 10 fen. Nadto ulubione Titla. | 


jj 

; PETET PE ż s z przes. 18 fen. Bt 

łądku. wznoszenie się kłębka aż do gardła, silniejsze napływanie ślin do tabaczne, różne tabaki ©. Peppe, Bochum, $ Rozm żawienuch o Na Jj 
ust, kwas żołądkowy, palenie zgagi, częste odbijanie się, zawrót i częstszy 3 f 4 Keckstr. nr. 8. pisała Tanha Siedlaczkówna: fee | 


ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie w kiszce odchodowej i nosie, 

kolki, wzdyńanie i faliste poruszanie, slabošć członków, ssące i żgające 

bóle w kiszkach, bicie serca, brak menstruacyi i żganie w bokach. * 
Każdego tasiemca usuwam w dwóch godzinach kompletnie bez nie- 


tabakierki, nożyki, 
worki pieniężne i. t. d. 


zyćtmiówiai. 


w 


Poznan. 


30 fen., ź przesyłką 88 fen. 
Potop. Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza, 


Dla ludu 


s Szan. Panie Grünberg! - PS $ ź ih 

bezpieczeństwa. Dz EN 599 Laski! Niniejszem donoszę Panu uprzej- EDA E dł H 
Srodek mój kosztuje 6 marek 50 fen. Skład polski mię, żem wiele lat była cierpiąca Komu nie siórezy, ak dziala kilko- i 
Piśmienne zapytania proszę posłać pod nioim adresem wprost do z : Tę i różni Jekarze nie zdołali choroby | fo mowe aaen nieda Ga i 
Poznania. — Prospekta darmo i opłacono. abaki, cygari tytuniu. mojej poznać ; przez pański inserat, pędzie ©. za 50 są A znajdźle A. 
w. Griinberg, DEE Można też u mnie ROA a w niem w skróceniu to samo. ‘i 

dawniejszy pomocnik w lazaretach podczas pokoju i wojny SZYJA oc N ANES Morno Piosenmik Jutrzenki, za- | 

A AEA 3 s , zapisywać użycia Pańskiego środka. Skutki RZY Ana N Ea apaan: j 
Poznań, św. Marcin nr. 28. i ` tego środka były wyśmienite. po | wie AlASY. pieśni, piosnki i-wiersze | 

i SESER i eje Wiarusa Polsk s nół ZAW wyszedł 19 ae potępiające pijaństwo, karciarstwo | 

fbior BIESMI nabożn ch katolickich ti ! długi tasiemiec; jestem teraz: zu- ; POD; Cena 30 fen. z prias | 

3 # „Posłańca Katolick.“ pełnie zdrowa i wynirzam Panu PADU: gi 


do użytku, kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr., o przesyłką franko 8 mr. 50 fen. 


Adres: „Wiarns Polski“, Bochum, Maltheserśtr. 17a. 


i dawać inseraty dla 
tych pism. 


niniejszem moje szczere podzięko- 
wanie, prosząc podziękowanie to 
moje podobnie cierpiącej publiczno= 
ści ogłosić. 
Z. szacunkiem 
Pami A. Lux. 


Pan Tadeusz 


Najpiękniejsze dzieło najsłąawniej= |. 


szego polskiego poety Adama Mi-- 
ckiewicza, z pięknym jego wize | 


unkiem. Stron 296. Cena 20 fen.z. 
przesyłką 30 fen. s 


Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum. 


Dedatek. 


Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim“. do | 


